
NASZYM ZDANIEM
l? edakcja nasza poświęciła wiele miejsca ostatniej wystawie plastycznej. Rzekomo nawet „za wiele". Nam jednak wydaje się, że jak dotąd powie dzieliśmy na ten temat jeszcze mało. Nie sądzimy bowiem, by ożywiona dyskusja toczyła się tylko wokół kilku abstrakcjom stów wystawiających niewąt­pliwie dyskusyjne obrazy w sa­lonie na alejach Marcinkow­skiego. Zabierając głos na naszych lamach próbowaliśmy szukać sensu sztuki, jej funkcji społecznej. Nie atakowano prze cięż poszczególnych obrazów, nie wnikano, z jednym wyjąt­kiem, w ich treść, a raczej brak treści; zastanawiano się, być może nie zawsze szczęśliwie, nad problemem postawy arty­stycznej, widzeniem świata o- czyma artysty; w tym wypadku malarza. Nie zajmowaliśmy się, jak dotąd, tak skomplikowaną sprawą, jak postawa moralna twórcy, jego ewentualna dwu­licowość czy zgoła obłuda. Mo­że zabrakło sprawiedliwego zewangelicznej przypowieści...Oddając Jednak nasze łamy na niezwyczajną w poznańskim światku kulturalnym dyskusję, zastanawialiśmy się nad jej fe­nomenem. Przecież nigdy dotąd jeszcze takiej nie było, nigdy jeszcze żadna wystawa nie wy­woływała tak skrajnych na­miętności publicystycznych, tak zjadliwych polemik w żywym słowie i w druku. Spotykaliśmy się ze zdaniem, że grupie „4F+R‘‘ chodziło właśnie o to, by wywołać tak zwany „szum", zamieszanie, wrzawę. Nie prze­czymy, że i na ten haczyk da­liśmy się złapać, lecz przyzr.aje my szczerze — uczyniliśmy to na zimno, w pełni świadomości tego, co czynimy. Pozwolimy sobie przypomnieć, że pierwszy głos w dyskusji na ten temat zamieściliśmy na tydzień przed wystawą, nie znając ani jed­nego z wystawianych dziel. Na­pisano zaś ten felieton grubo wcześniej. Widocznie jest coś w plastyce, tej najbardziej dys­kusyjnej ze sztuk, co niepokoi, co popycha do zajmowania sta­nowiska. Głos malarski całej £rupy i drut-owany program jej teoretyka, był tylko spłonką, która wyzwoliła plastyczne na­miętności.Nie o to jednak chodzi. Wy- naje się nam, że podstawową Przyczyną ostrej wymiany po­glądów była troska o oblicze współczesnej sztuki, która by na°gła wyrażać rzeczywiste tre- ®ci naszej epoki. Nie ze złośli­wości, nie ze złej woli wytacza- lismy armaty i otwieraliśmy °£ień z kartaczy. Niepokoił nas Seneralhie brak jakiejś zrozu­miałej korespondencji między tym. c0 widzieliśmy w CBWA, a tym co z empirycznych do­znań wiemy o otaczającym nasświecie.
"Kompleks nowoczesności* 1' 
>skutuje się szeroko w prasie 
ontralnej. Pragnienie przodo-

1 ama, doganiania prądów na

jj Jeszcze o ,,4F + R“Zachodzie mogłoby być zaję­ciem zgela pożytecznym, gdyby w fundamentach tej zabawy nie tkwiła fatalna przesłanka, którą bez wstydu można na­zwać kosmopolityzmem. Nie wszystko, co jest uznawane na Zachodzie, musi być dobre. (Pa dały takie glosy w czasie dys­kusji w CBWA). Aż dziw, że teraz, właśnie teraz, w roku 1956 musim.y wytaczać ów try­wialny argument. Trywialność jego polega przede wszystkim na tym, że przesłanka jest rze­czą oczywistą, tak „po chłop­sku" prostą. Zachodnia sztuka ma swoje wielkie osiągnięcia, bardzo nowoczesne, bardzo mo­dne, bardzo krzykliwe. Są wśród nich podle „knoty"i szczyty twórczości. Apriorycz­ne zaś twierdzenie, że każda (nawet mocno trącącą mysz­ką) „nowinka" -jest czymś pcha jącym polską plastykę ku no­wym kontynentom artystycz­nym, już u samej nasady logicz nej zawiera w sobie bakterie fałszu. Zdrowy rozsądek naka­zuje daleko idącą rezerwę w tej materii.Inna sprawa, że problem tzw. poszukiwań malarskich jest sprawą otwartą. Nie tylko zre­sztą w plastyce. Szukamy no­wej sztuki, pragniemy nowej sztuki, pilnie potrzebujemy no­wej sztuki. Szukamy pięciolinii, na której można stawiać nuty tworzące, symfonie socjalistycz­nej epoki, jej treść. Wierzymy, że kiedyś, może już niezadługo, znajdziemy sposób na to. I w plastyce, i literaturze, i w mu­zyce. Należymy do optymistów, którzy ufają nawet architek­tom, że kiedyś wybrną z tych fintyfluszków, koroneczek, wie życzek, kolumienek i zaczną nowocześnie, z prostotą, lekko­ścią komponowa'' socjalistycz­ne arcydzieła urbanistyki.Przypomnijmy sobie, jaki niedawno, przed kilkoma za­ledwie laty, panował hurra-pa triotyczny optymizm w litera­turze*). Liche tandecidła kreo-
•) Jak stę okazuje, ów tantntkl 

optymizm panuje jeszcze dzisiaj w 
„Expressie Poznańskim", gdzie fe­
lietonista, ukrywający się za liter­
kami (di), szerzy ogromnie bała­
mutne i demagogiczne teoryjki. 
Szczytem jego produkcji myślo­
wych jest lapidarne twierdzenie: 
„Człowiek dostrzega tylko to, co 
chce widzieć". Nie możemy się o- 
przeć myśli, że napotykamy tutaj 
odkrycie na miarę epoki... już 
przebrzmiałej. Po prostu żadne 
obiektywne poznanie nie 
istnieje! Tak przed wielu laty 
twierdził biskup Barkeley, maż 
opatrznościowy filozofii Idcalistycz 
nej. Widocznie, oprócz innych prą­
dów „zachodnich", ten ostatni 
zamącił trochę w głowie pew­
nym wstydliwie ukrywającym się 
za dwie literki felietonistom. 
Ponieważ nie uznają oni obiek 
tywnego poznania, trudno z nimi 
polemizować. Jest to zgoła nie­
możliwe. Zobaczą przecież tylko to, 
co zechcą. Na Szczęście, sami o- 
strzegają o tym.

W dniu dzisiejszym nastąpi 
przemianowanie Uniwersy­
tetu Poznańskiego — na 
Uniwersytet im. Adama 

Mickiewicza.
Na zdjęciu: Jego Magnifi­
cencja prof. dr Jerzy 
Suszko — rektor Uniwersy­
tetu im. A. Mickiewicza.
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IMIĘ - KTÓRE ZOBO WIĄZUJE
W związku z uroczystością

Poznańskiego na, im. Adama 
do rektora prof. dr. Jerzego 
„Głosu".
JAKIMI WZGLĘDAMI PO­

WODOWAŁ SIĘ SENAT A- 
KADEMICKI, PROPONUJĄC 
PRZEMIANOWANIE UNI­
WERSYTETU? ’Gdy po zakończeniu pierw­szej wojny imperialistycznej została przez Naczelną Radę Ludową, sprawującą podów­czas rządy w województwie poznańskim, powołana do ży­cia w Poznaniu pierwsza uczel nia o poziomie akademickim, nazwano ją „Wszechnicą Pia­stowską". To niecodziennie brzmiące określenie ustąpiło niebawem miejsca prostej na­zwie „Uniwersytet Poznański".Nie brakło w okresie między wojennym pomysłów powiąza nia nazwy Uniwersytetu z ja-

wano na dzieła objawione w realizmie socjalistycznym. Było to tragiczną pomyłką, która jednak w żadnym wypadku nie może być pomostem ku zasa­dzie, że metoda realizmu socja­listycznego jest czymś niegod­nym uczciwego człowieka sztu­ki, i że... zbankrutowała. Oka­zało się bowiem, po trzech już latach, że owe dzieła „epoki" są po prostu „knotami" schema­tyzmu, nie mającym wiele wspólnego z socjalistyczną tre­ścią naszego życia. Nie przeszko dziło to jednak ukazaniu się w tym samym okresie „Pamiątki z Celulozy" czy „Września" — które to powieści pisane były według założeń realizmu socja­listycznego; mówiły prawdę, czasem nawet brutalną; kores­pondowały z epoką dzisiej­szych dni; powszechnie spotka ły się z życzliwym, jeśli nie en­tuzjastycznym przyjęciem czy­telników. Wiele tysięcy rozku- pionych egzemplarzy z kilku nakładów najlepiej o tym świadczy.Podobnie było w malarstwie, które mimo lakierniczych usi­łowań, nie zadowalało ani „od­górnie" — ani „oddolnie". Lu­dzie nie chcieli nawet dyskuto­wać. Niewielu tylko interesują cych się niejako zawodowo pla styka, przychodziło na dyskusję do CBWA. Na „4F+R“ przyszło półtorej setki i wytrwało dwie godziny dyskusji na stojąco. Po mijamy tu zjadliwe, ostre, a czasami — niestety — wprost ordynarne wypowiedzi w „Zło­tej Księdze", wyłożonej w salo nie. Kilku chuliganów popisało się tam „kulturrrrrą", od któ­rej dreszcz po krzyżu przecho­dzi. Machnijmy na nich ręką. Nam przecież nie chodzi o po­pisy chamstwa, lecz o sprawy sztuki.Problem poszukiwań nowo- 
(Dokończenie na str. 2)

TYGODNIOWY 

DODATEK „GŁOSU"

Niedziela 12 II 1956 

Rok VII Numer 6

przemianowania Uniwersytetu 
Mickiewicza zwróciliśmy się 
Suszki z prośbą o wywiad dlakimś nazwiskiem rodowym, przy czym wyraz „Piastowski"' był niejednokrotnie powtarza­ny i wysuwany. Tendencja w tym kierunku wystąpiła szcze golnie wyraźnie u pracowni­ków naukowych, którzy w o- kresie okupacji zorganizowali w Warszawie tajne nauczanie akademickie i nazwali swą szkolną organizację tymczaso­wo ,,Uniwersytetem Ziem Za­chodnich".W pierwszych latach po wy Zwoleniu pracownicy naukowi całkowicie byli pochłonięci pracą nad odbudową zniszczo nych zakładów Uczelni, nad organizowaniem działalności dydaktycznej oraz wysiłkiem wskrzeszania i rozbudzania życia naukowego. Sprawa prze mianowania Uniwersytetu ze­szła na drugi plan.Dopiero po okresie 10-lecia, po rzuceniu okiem wstecz na rozwój w Polsce Ludowej, a zwłaszcza na skutek wzrasta­jącego uświadomienia o roli Uniwersytetu jako ośrodka po stępowej nauki i twórczej kul­tury socjalistycznej, odżyła na nowo myśl o przemianowaniu Uczelni, szczególnie zaś o po­wiązaniu jej z nazwiskiem lu­dzi, którzy mężnie torowali drogi postępu i stwarzali moż­liwości odrodzenia.Wymieniane były nazwiska braci Jana i Andrzeja Śnia­deckich, wybitnych profeso­rów Uniwersytetu Wileńskie­go oraz Stanisława Staszica, którego działalność oświatowa miała dla kraju znaczenie pio nierskie. Nazwiska te, jakkol­wiek nosili je ludzie, których wydała Wielkopolska, nie wy­wołały entuzjazmu nawet w samej Szkole. Istniała uzasa­dniona obawa, że również spo łeczeństwo propozycję przyj- mie chłodno, ba nawet niechęt nie, zwłaszcza że było to już w okresie, na który przypada­ła setna rocznica śmierci Ada­ma Mickiewicza i gdy z inicja ty wy Rządu wszędzie — jak Polska długa i szeroka — roz brzmiewało nazwisko Wiesz­cza Narodu.Ta ostatnia okoliczność by­ła zapewne decydująca dla na strojów wśród pracowników nauki. Toteż, gdy Wydział Fi­lozoficzno - Historyczny wy­stąpił z propozycją o nadanie Uniwersytetowi Poznańskiemu nazwy Uniwersytetu im. Ada­ma Mickiewicza, wniosek zo­stał przez Senat Akademicki jednomyślnie uchwalony.

JAKIE ZNACZENIE PRZY­
PISUJE PAN REKTOR PRZE 
MIANOWANIU UNIWERSY­
TETU NA IM. A. MICKIE­
WICZA?Zdawaliśmy sobie sprawę, że nie ma pomnika, który by był godnym wielkości Wiesz­cza Narodu ale z drugiej stro­

ny uwazausmy, ze Kazay po­mnik, nawet skromny jest wy razem pamięci i hołdu dla wielkiego poety, myśliciela i działacza postępowego. W do­datku instytucja taka, jak U- uniwersytet, jest pomnikiem żywym, stale się odmładzają­cym, w którym kult wielkie.- go poety przenosić się będzie z pokolenia na pokolenie.Zdobycie przez nasz Uni­wersytet obecnej zaszczytnej nazwy jest równoznaczne z
Uniwersyteckie ciekawostki

7 MAJA 1919 ROKU
Dr Heltodor Święcicki postanowił zrealizować swoją myśl utworze­

nia uniwersytetu w Poznaniu. Starania zaczął półtora miesiąca przed 
wybuchem Powstania Wielkopolskiego W pracy tej pomagali mu dr 
Michał Sobeski, St. Kozierowski i dr. Józef Kostrzewski.

Uczelnia powstała 7 maja 1919 r. pod nazwą Wszechnicy Piastow­
skiej. 24 czerwca 1920 roku przyjęła ona nazwę Uniwersytetu Poznań­
skiego. Rektorem do reku 192S był jej inicjator — dr Heliodor Świę­
cicki.

PIERWSZY TYTUŁ DOKTORSKI
Uniwersytet Poznański 2 marca 1922 nadał pierwszy tytuł „doktora 

wszechnauk lekarskich" Zygmuntowi Z,murze z Wielkiego Komorska. 
Do tego roku nostryfikował S7 dyplomów. Pierwszy tytuł doktora 
filozofii otrzymał w r. 1920 — Kazimierz Simm. Pierwszym „apte­
karzem" został Mlaksymilian Antoniewicz (30. V. 1919), a inżynierem 
rolnictwa — Czesław Marian Bieżanko.

PIERWSZY HOŁD — MICKIEWICZOWI
Już w pierwszych latach swojego istnienia Uniwersytet Poznański 

szczególną czcią otacizal pamięć Adama Mickiewicza. Dowodem tego 
pierwsza w Uniwersytecie zorganizowana akademia poświęcona właś­
nie naszemu największemu poecie (1921).

Następną była akademia molierowska (w r. 1922).

NAJSTARSI I NAJMŁODSI
Najstarszym profesorem Uniwersytetu naszego jest niewątpliwie 

już nie wykładający prof. dr Józef Kostrzewski. Bral on udział jesz­
cze w Towarzystwie „Wykładów Naukowych", był czynny przy na­
rodzinach Uniwersytetu, pierwszy zainicjował powszechne wykłady 
uniwersyteckie, pracował w czasie okupacji, wrócił do swojego ulu­
bionego zakładu naukowego po wojnie. Dziś Jego uczniowie prowa­
dzą dalej jego dzieło nie tylko w Poznaniu, a we wszystkich uni­
wersyteckich zakładach prehistorii w Polsce.

Do najmłodszych profesorów zaliczamy prof. dr. Kaz. Kołańczyka 
(prawo rzymskie) i znawcę prawa międzynarodowego — prof. dr. 
Alf. Klafkowskiego. Pierwszy liczy 41 lat, drugi 44 lata.

Nr 23 386
Pod tym ostatnim numerem został wpisany w poczet studentów 

Uniwersytetu niedawno Poznańskiego, a odtąd Uniwersytetu im. 
Adama Mickiewicza — Witold Wołowski. Studiuje on zaocznie.

Na Uniwersytecie naszym po wojnie immatrykulowało się przeszło 
23 tysiące osób, a kilkanaście tysięcy opuściło szkołę z dyplomami 
ukończenia lub dyplomami magisterskimi. W ciągu ostatnich U lat 
zdobyło wyższe wykształcenie dwa razy tyle absolwentów, ile w cią­
gu całego międzywojennego 20-lecia.

JEGO „DZIECI"
Do „dzieci" Uniwersytetu, już samodzielnie pracujących, należy za­

liczyć Akademię Medyczną, która „narodziła" się 1 stycznia 1950 ro­
ku. „Bliźniakiem" Akademii jest Wyższa Szkoła Wychowania Fi­
zycznego.

Trzecim, dobrze pracującym „dzieckiem" Uniwersytetu, Jest 
Państw. Wyższa Szkoła Rolnicza. Metryka jej mówi o dacie „naro­
dzenia" 31 grudnia 1851 r.

UNIWERSYTET... TARZE SŁAWNY
Nasz Uniwersytet ma wielu uczonych, którzy zdobyli sobie sławę 

światową, wnosząc dużo w dotychczasowy dorobek naukowy.
Wymienimy tu między innymi prof. dr. Józefa Kostrzewskiego, któ­

ry znany jest ze swoich badań w całej Europie. Wychował o>n wielu 
obecnych prehistoryków, którzy dziś prowadzą samodzielne badania. 
Prof. dr Jan Czekanowski popchnął naprzód antropologię, zdoby­
wając uznanie wśród specjalistów tej dziedziny na całym świecie. 
Trzeba tu także podnieść wysoki poziom i pracowitość profesorów- 
historyków skupionych przy Uniwersytecie jak K. Tymieniecki, 
Łowniański, Labuda, Piwarski, Pajewski i zmarły niedawno Z. Woj­

ciechowski.

przyjcciem na siebie zobowią­zań do wzmożenia twórczego wysiłku. Już dzisiaj w niektó­rych kierunkach nauki (np. hi. storii) jest Uniwersytet im. A. Mickiewicza Uczelnią przedu- j?cą w kraju. Uczelnia nasza, proponując nazwę „Uniwersy­tetu im. A. Mickiewicza" da­ła dowód szczególnych ambi­cji oraz przekonania, że sta­łym rozwojem swej działalno­ści naukowej, na przyznaną za- 
(Ciąy dalszy na str. S)

Z DYPLOMEM UNIWERSYTECKIM W ŚWIAT...
Uśmiechnięte buzie, kwiaty, 
celujące dyplomy. Na doda­
tek bagaż optymizmu, za­
pału młodości — wesołość. 
1 w świat, któremu na imię 
życie. Oto grupa szczęśli­
wych absolwentek Uniwer­
sytetu, opuszczająca mury 
„Alma Mater“, do której 

nieraz wróci się myślami. 

Fot. K. Przychodzki



Rys. L. Kapęzyński

Wielki inkwizytor dusz ludzkich
napisał

Henryk Barański
w której opisuje zwyrodniałą rodzinę szlachecką, oderwaną od ludu i błądzącą w pustce id-eowej.Jeżeli postępowa ludzkość czci obecnie 75-lecie śmierci

Henryk Jantos

PRZYWIDZENIA
Oceneria wcale nie była! atrakcyjna. Zwykłyi śmierdzący dymem z łoko- j motywy przedział kolejowy.• I hałas. Jakby ktoś uporczy wie obijał o siebie stare pu­szki po konserwach. Kilkuh znudzonych podróżnych, pa- i, czki w siatkowych bagażni- kach, brudne okno, popiel-■ niczka, z której sypały się i ogryzki i krótkie niedopał- i ki bezustnikowych papiero- ! sów, emaliowane tabliczki z napisami „Nie wychylać się", „Nie pluć", „Nie prze­wozić matei-iałów łatwopal­nych, gryzących itp.“. Taka; sobie żywa i martwa natura jl kolejowa.I Siedziałem między ścianą wagonu a mocno zaspanym żołnierzem, który od obowiąz ku dźwigania jego głowy na mym ramieniu zwalniał : mnie tylko wtedy, gdy po- I ciąg zatrzymywał się z pi­skiem na stacji. Żołnierz zrywał się, rozglądał uważ-i nie po przedziale, zręcznieii poprawiał pas, szybko mru- ,1 gał zapuchniętymi powieka­mi i pytał zdenerwowany:i Co to jest?i Po przeciwnej stronie ła­wki szeroko rozparty drze­mał jeszcze jeden podróżny. Ten nie reagował na żadne bodźce zewnętrzne. Spał mo­cno. Miał na sobie czarne spodnie, wojskowe buty z błyszczącymi gwoździami na zelówkach, spoczywające bez władnie między moimi stopa mi. Czarna sukienna mary­narka była poplamiona w okolicy obu klap. W naroż­niku przedziału wisiał czar­ny płaszcz, w którego fał­dach miarowo kołysała się głowa właściciela.Człowiek miał niemłodą twarz, jednak czerstwą;; przy czym gdyby ją dokład­nie umył na pewno straciła­by wiele ze swego brązowe­go odcienia. Małe, ciemne wąsiki pod dosyć kształt­nym nosem. Broda robiła wrażenie ogródka wiosną, kiedy z ziemi wydzierają się do słońca młode, ostre kieł-

i ki.Kim jest ten człowiek? Ech — pomyślałem — cho­dzi się po ulicach, jeździ tramwajami i pociągami, mi ja setki ludzi i tak niewie­le można o nich powiedzieć. Ładna, zgrabny, elegancka, kulawy, piegowata, łysy — oto krótka informacja, ja- i ką wzrok przekazuje do cenI trali, do mózgu. jKim on może być? Kole­jarz — strzeliłem na chybił• — trafił! Kolejarz i chyba maszynista Jeździł biedak całą noc, teraz drzemie w! drodze do domu I widzę du­dniącą, czarną lokomotywę wytrzeszczającą w ciemno-; ści żółte ślepia reflektorów.

Wgryza się w czarny tunel i nocy, z którego wypryśnie do piero z pierwszymi oznaka- i mi świtu. Pasażerowie w i długiej gąsienicy wagonów i śpią, grają w karty, jedzą I jabłka i kanapki, myślą o celu podróży —- o domu, żo- ji nie, dzieciach, znajomych, do li których jadą, instytucji, do I której udają się z delegacją | służbową w kieszeni. Jadą , spokojni. Ale nie myślą o • maszyniście, którego twarz bieleje w okienku parowo­zu.Spojrzałem z sympatią na mego „maszynistę-bohate- i ra“. Spał. Ostrożnie, żeby ' nie trącić jsgo wyciągnię- I tych nóg, poruszyłem się na ławce.Może on nie jest maszyni- •! sta? Może robotnikiem z nocnej zmiany? I widzę po- jj grążoną w mroku halę fa- |t bryczną. Rozmieszczone na całej jej długości lampy rzu i! cają rzęsiste snopy światła na osadzone w betonie ma­szyny. W zakamarkach hali j— szaro. Za oknami — ci­sza. A tu stukot, jazgot, szum. „Mój" robotnik pochy ■ l°ny przy jednej z maszyn. Trze dłonią zmęczone oczy. Aha! Spać się chce! Z okien fabryki widać ścianę budyn­ku. W oknach jeszcze gdzie niegdzie światło. O! Zgasło i na piętrze. Teraz na parte­rze. Jeszcze jedno i jeszcze, Ludzie k’adą się spać. Odpo czywają. W jednym z okien jakby zdmuchnięty — zgasł jaskrawy żyrandol Za chwi­lę zapłonęła czerwienią noc- ' na lampka. Ktoś pewnie czy | ta w łóżku gazetę, albo książ ; kę. Mija kilkanaście minut, i Nie ma już czerwonego świa tełka. „On“ myśli pewnie o : miękkim zagłębieniu w po- !duszce na własnym łóżku. 1ii.Spojrzałem na niego. Spał, i Nie! Poruszył się. Podcią- ; gnął nogi, ociężale uniósł po- i wieki. Oczy miał zaczerwie- ' nione, wyblakłe. Biedny, wi­docznie słabe oświetlenie musi być w tej jego hali fa­brycznej Wyzwolił głowę z fałdów płaszcza i napotkaw­szy mój zatroskany wzrok— uśmiechnął się.— Pić się chce —/powie­dział zachrypłym głośem. — I Przeziębiony. No, cóż, takie podróże!— Pan pewno z nocnej zmiany, z fabryki — zagad­nąłem z4 zrozumieniem.Zaprzeczył ruchem głowy.— To już wiem. Chyba maszynista, po nocnych jaz­dach wraca pan do domu.
— Nie!
Nachylił się ku mnie ca­

łym ciałem:— Widzi pan, z teściem popiliśmy zdrowo całą noc i dzisiaj mam cholernego ka­ca!

Yaden z pisarzy rosyjskich nie budził tyle namiętnych sporów, nie wywoływał tak za ciętej dookoła siebie dyskusji,co liodor Dostojewski (1821 — rze, wspomnianych ..Biednych 1881), którego 75-lecje śmierci ‘ „„a iobchodzi obecnie cały świat udziach ' p,sarz pod wPlywem postępowy. Bo też w żadnym krytyka Bielińskiego stanął na Dostojewskiego, to dlatego, że pisarzu nie dostrzegamy tylu gruncie realizmu krytycznego ten pisarz, miotany wiecznie sprzeczności, takiego ogromu i demokracji. Rozdwojenie we sprzecznościami w utworach męki wewnętrznej co w tym , , ., , , swoich i w sobie samym, doklasyku literatury rosyjskiej. wnętrzne nastąpiło szybko, co końca życia był obrońcą poni-Dostojewski __ to pisarz psy- uwydatniło się już w dalszych żonych. Gorące współczuciecholog. badacz głębin duszy utworach, a zwłaszcza w „So- Dostojewskiego dla ludzi biedludzkiej, dociekliwy analityk bowtórze" („Dwojnik"), gdzie nyC11Lp0ZW?i11°„rU^odA2ię?inSi ? 361 naisubtelnieiszYCh drf^nipń i , wielkiego talentu dać jjeniala przede wszystkim ptewca bohater utworu, Golatkin, wy- ne obrazy okrutnych sprzecz- niedoli najniższych warstw P°wiada wsteczne, pesymi- ności socjalnych w Rosji w po społecznych połowy XIX wie- styczne myśli o odv/iecznej łowię XIX wieku, ku w carskiej Rosji. dwoistości natury ludzkiej, w wstecznych koncepcji,Problem ludzi poniżonych, której obok pozytywnych, mo-*‘°ry”, P°Swi«cil ralnych dążeń istnieje samo-swą wnikliwą pracę („Biedni . . ; . ‘ ,. •»ludzie" — 1846) nurtował w !ubstwo i skłonność do złego, nim dogłębnie przez całe ży- Niewątpliwy wpływ na cie. Znakomity krytyk rosyj- sprzeczności, w których sza- ski — Bieliński, gdy ukazała motał się i wikłał Dostojew- się książka młodego Dostojew ski, wywarło jego życie. Syn skiego, pisał: ..Cześć i chwała lekarza wojskowego odbywał młodemu poecie, którego mu- obce jego usposobieniu studia za umiłowała ludzi suteren i inżynierskie, lecz szybko zre- poddaszy, i mówi o nich mie- zygnował z pracy wr Instytu- szkańcom złocistych pałaców: cie Inżynieryjnym i oddał się patrzcie, to także ludzie, wa- całkowicie pracy literackiej, si bracia!" Dziwak w życiu codziennym,Z niezwykłym mistrzostwem stroniący od ludzi, z zarodka- słowa, z niesłychaną wyrazi- mi choroby (epilepsji), która stością plastyki, Dostojewski dręczyła go całe życie, cierpiał przedstawił życie miejskich ni bardzo w osamotnieniu i cier- zin, beznadziejność ich nędzy, pienie podniósł do potęgi ta- wyzysk, bezprawie i bezbron- jemniczej siły, która trawi ność wobec klasy panującej, człowieka. Dostojewski cpra- W utworach swoich ze zdumie cował nawet całą teorię cier- wającą siłą dramatyczną dał pienia, nakreślił rozmaite jej wyraz kryzysowi burżuazyjne formy. W powieści „Gracz" go świata; ujawnił sprzeczno- autor mówi: „Człowiek jest z ści bogactwa 1 nędzy, prawa i natury despotą i lubi być drę- gwałtu. czycielem", a w „Notatkach zZdawałoby się, że pisarz Podziemia dochodzi do twier tak głęboko humanistyczny, dzenia że „człowiek do na- znajdzie się w pierwszych sze miQi-noccl łub1 własne cieipie

mimo które
przyświecały ich założeniom.

W salach „Zachęty" Warsza­
wie otwarta została wystawa 
rzeźby i malarstwa Xawerego 
Dunikowskiego i jego ucznimo. 
Na zdjęciu: Mikołaj Rej, rzeź­

ba X. Dunikowskiego.
CAF — fot. St. Pąbrowiecki

Zdjęcie robocze z filmu rudzieć kiego „Gwiazdy na skrzydłach"

nie. Cierpienie tworzy miłość i wiarę". Ta mistyczna filozo­fia pisarza zaciążyła na całej jego twórczości. W powie­ściach jego mamy wiele okru cieństwa i niemniej litości, i niemniej wymierającego mi­łosierdzia. Autor jest bezlitos­nym inkwizytorem swoich bo­haterów. Krytyka powie o nim później, że Dostojewski był największym psychopatolo- giem*) literatury światowej. Jego przenikliwość w ujmowa niu nienormalnych stanów psy chicznych zadziwiała ■ lekarzy i prawników.Po powrocie z katorgi pi­sarz zaczął coraz bardziej od­chodzić od literatury demo­kratycznej. W „Zapiskach z martwego domu" (1861—1862) Dostojewski mistrzowsko na­kreślił piekło katorgi. W książ ce tej nie zginęła jeszcze wia- po- jest

regach działaczy rewolucyj­nych współczesnego mu poko­lenia, że będzie walczył nie­złomnie o ideały społeczne. W pewnym okresie jego życia tak było istotnie. Są to czasy, gdy Dostojewski w 1847 roku wszedł do tajnej organizacji utopijnych socjalistów Pietra- szewskiego w Petersburgu, zwolenników radykalnych re­form socjalnych. Rozbicie tej organizacji w 1849 roku i wy­rok śmierci na Dostojewskie­go i innych, zamieniony na ze słanie do katorgi na 4 lata, przeobraziły wewnętrznie wiel kiego pisarza. Zamiast wezwa nia do walki rewolucyjnej, za czął nawoływać do chrześci­jańskiej pokory i przebacze­nia. Wpadł w mistycyzm.W przeciwieństwie do demo kratów rewolucyjnych, Dosto­jewski widział przyszłość Ro­sji nie w rewolucji i socjaliz- ra w człowieka. Dalsza mie, lecz w Idealistycznych po wieść „Zbrodnia i karaglądach wyrzeczenia się wal- osądzeniem typu działacza so ki ze złem i poddania woli cjalistycznego, uznającego ko- przeznaczenia. Te reakcyjnemyśli rozwinął później LewTołstoj, głosząc swoją znaną teorię „o niesprzeciwianiu się złu".Dostojewski, widząc w ludzie podstawę życia narodowego, głosił potrzebę zbliżenia inte­ligencji do „gruntu" („pocz- wy“), tj. do ludu, lecz poszedł w swej teorii za nauką rosyj­skich reakcyjnych słowianefi- lów połowy XIX wieku, przy­pisując narodowi rosyjskiemu rzekomy charakter pokory i religijności.Tylko w pierwszym utwo-

ustanowienia sprawiedliwości na ziemi. Powieść ta wymie­rzona jest wprost przeciwko ideom demokratyczno - rewo­lucyjnym. W latach 1868— 1871 we Włoszech i Dreźnie, dokąd Dostojewski uciekł przed licznymi wierzycielami, powstały dwa jego dzieła: ,,I- diota" i „Biesy". Po powrocie zaś do kraju napisał główną powieść „Bracia Karamazow",*) Psycholog zajmujący się ludźmi nienormalnymi psy­chicznie.

LM * FILM * FILM
Jak mówią bohaterowie

hollywoodzkich filmów

F

„Do ljcha, czy cały świat się teraz, boi, czy ja sam się boję!"
W filmie „okropnościowym" 

główne „monstrum":„Przyznaję, że nie lubię pa­trzeć na żywcem smażoną ko­bietę, ja też mam swoje uczu­cia..., no, do widzenia dziecko (pocałunek w czoło), muszę cię. niestety, pozostawić, bo dzieci nie zabijam"...W innym1 miejscu:„Niech pani się nie boi, tor­tura potrwa godzinę, a potem czeka panią ŻYCIE WIECZ­NE!"
W filmie „hawajskim":„Mały brązowy zostać duży jak biały tata... patrz biały tata pływać daleko, ty też pływać jak być duży..."Tubylec do białego:„Wielki bóg Muma Muma by zly, wielki bóg powiedzieć biały ma zmiatać stąd... Tak po wiedzieć wielki bóg!"
Film o tendencjach „społecz- 

nych“:„Panie doktorze, błagam pa-

Amerykański autor dialogów Harry Purvis ogłosił listę dia­logów do... wszystkich filmów, celem „przyjścia z pomocą mło dym scenarzystom, którzy nie wiedzą co się publiczności po­doba". Lista jest pełna gryzą­cej ironii w stosunku do maso­wych produktów Hollywood.Podajemy najcelniejsze wy­jątki:
Typowy dialog w filmie poli­

cyjnym:„Popełnił pan ciężką omyłkę, panie Krundschmidt alias dr.Peabody, skoro pan nie potrafił postawić prostej diagnozy, że zabito denata dawką trucizny asfidiokalimidycznej..."
W filmie „afrykańskim":„Cholera, jesteśmy otoczeni czarnymi diabłami."
W filmie z dzikiego zachodu:„Cholera, jesteśmy otoczeni czerwonymi diabłami".
W filmie indiańskim:„Cholera, jesteśmy otoczeni przez blade twarze".
W filmie wojskowym:„Melduję ochotników, sier­żancie: Walcowski, Cohen, Jar- na, niech pan przybędzie do żo- queson, 0’Hara, Minelli, ny, ona rodzi, zrobię dla para Schultz... wszystko, wyczyszczę panu bu„Cholera, co ja pocznę z tą pabslęje 10n,y’. a^eWieżą Babel!"W najgorętszym bitwy, główny bohater:

NASZYM ZDANIEM

niech pan, błagam pana, zlituje momencie si<* 1 przyjdzie..."
Film sentymentalny (w któ-itym nigdy nie obywa się bez dziecka):„Chcesz mi powiedzieć..., to znaczy, ja mam się domyślić — że ty, że ja..., innymi słowy, że

(Dokończenie ze str. 1) sztuki w ustroju socjalistycz- nowoczesnemu Czytelnikowi czesności, poszukiwań środka nYm> Zgoda na to. Pod tym trudno dziś7 znieść konwencję my..., och! Czyż być może...?'
Film muzyczny;wypowiedzi, oto co ludzi pa­sjonuje, co jest sprawą każde­go z nas. Błędem zwolenników anarchicznej „lewicy" w ma­larstwie zaś jest, że do jedne­go worka usiłuje zapakować wszystkich swoich przeciwni­ków. Metodą zwykłego okrzy­ku ..Lapaj złodzieja!".Wmawiano bowiem redakcji publicznie, że jesteśmy za o- brzydliwym dziewiętnastowiecz nym naturalizmem, za krypto- dyktaturą kapistów oraz po- stimpresjonistów „udrapowa- nych na rzekomy realizm socja listyczny" — czy też odwrot­nie „kapistów udrapowanych na... itd.‘‘.Nieprawda. Chcemy nowo­czesnej sztuki. Jesteśmy za a- wangardowym charakterem

względem zwolennicy „nowo­czesności za wszelką cenę" mo gliby nawet w pewnym sensie znaleźć wśród nas sprzymie­rzeńców, którzy myślą podob­nie — choć nie uważają ab­strakcyjnie oderwanych od „życia w głębi" — „dysonan­sów", „niespokojnych form" i „majaczeń", jako najlepszą drogę wiodącą do cdlu. Ba, u- ważają ją jako drogę wiodą­cą zgoła w przepaść. Tu prze­cież jest właśnie dyskusyjna krawędź.Podobnie zresztą w innych dziedzinach twórczości. Już Je rzy Andrzejewski sformułował drukiem swoje poglądy w „No wej Kulturze" «— twierdząc, że

XIX-wiecznej, takiej solidnej powieści, rozlewającej się na sześciuset kartkach druku. An drzejeWsk} powiadał, że prać trzeba inaczej. Ogólnikowo zaś stwierdzi), że trzebaC 0i?ać i kró cej — czyli lapidarniej, i bar­dziej konkretnie, i bez zbytecz nego gadulstwa. Nie dal jednak jakiejś pozytywnej ręceptury. Było to zalecenie popreez nega cję. Nie zachęcał jednak do u- żywania języka kishua-hili. O- czywiście, trzeba pisać po pol­sku. Zrozumiałym językiem Tylko inaczej.
Ale jak? Oto problem dysku 

syjny.
Szukajmy więc wszyscy ra­

zem.

„Widzi pan, co się dzieje, pa­nie Weyburn..., przewrócą mi kasy, a pan powiedział, że Sal- ly Bibron nie umie tańczyć!!!"
Filmy międzyplau. tarno na 

ukowe:(Na Marsie):„Na Boga, każdy z nich n • sześć ramion, ale tylko jedn rękę!"
Filmy awanturnicze:„Mój panie, któregoś dni wrócę jeszcze do Fortu LevauX — ale na czele armii. Daję panu na to słowo honoru!"
Filmy o biednej dziewczynie 

i szlachetnym mętu:„Och wy. mężczyźni, znam tę piosenkę. Nauczyli mnie jej pa nowie od Park Lane do naj­nędzniejszego przedmieścia. — Wszyscy tacy sami..,)"



Wielki rozgłos w świecie 
zyskało sobie mleczko 
pszczele, którym w ulu ro­
botnice karmią tę larwę, 
jeśli chcą, aby z niej wy­
rosła królowa. Badania 
nad mleczkiem i przydat­
nością jego dxa organizmu 
ludzkiego postępują z o- 
gromną szybkością i we 
Francji mleczko znalazło 
się już w aptekach, sprze­
dawane bądź jako pastylki 
zażywane doustnie, bądź w 
formie zastrzyków w fiol­
kach. Zapotrzebowanie a- 
ptek jest tak wielkie, że 
połowa pasiek francuskich 
przestawiła się już wyłącz 
nie na produkcję mleczka.

Badaniem właściwości 
mleczka zajmuje się w Pol­
sce inż. Leonard Weber w 
Wyższej Szkole Rolniczej 
we Wrocławiu. Prosiliśmy 
go o wypowiedzenie się w 
tej sprawie. I eto co pisze 
wrocławski badacz:

Sensacyjne odkrycie i inż.Ł. Weber

MLECZKO PSZCZELE

„eliksirem życia"
dzięki temu, że larwy żywione tometru. Instytut Badania 
są nadal samym mleczkiem, Raka w Nowym Jorku (Sloan 
bez dodatku pyłku i miodu, Kettering Institute> prowa- 
wykształcają się w matki. dzi badania nad zawartością

Wiadomości o zaletach te- w mleczku pszczelim kwasu 
rapeutycznych mleczka pszcze dezoksyrybonukleinowego, u- 
lego rozeszły się szybko, bo ważanegó za hamulec w roz- 
właściwie w ciągu ostatniego woju raka.
roku, po całym świecie, a sze- Dr Gardner, znany w ś vie- 
reg instytutów naukowych cie biolog odkrył, że mleczko 
rozpoczęło badania nad lecz- pszczele jest czynnikiem, wpły 
niczymi właściwościami mle- wajacym na długowieczność, 
czka. Stwierdził on to na muszce

We Francji ukazała się drozofilii. do której pokarmu 
książka pt. „Pszczoły źródłem dodawał mleczka. Spowodo- 
młodości i wltalności", której wało ono przedłużenie jej ży- 
autorem jest dr Alin Caillas cia o 46%.
z Orleanu. W książce tej autor
podaje swoje obserwacje, do­
wodząc, że mleczko pszczele 

laktac ja krów, którym przyczynia się do poprawy sa- 
wprowadzóno ao organizmu mopoczucia i w pewnym sen- 
mieczko pszczele przeprowa- sie regeneruje organizm Czy­
hał ubiegłego roku dr Poi- °n, doświadczenia nad sta- 
chert prof Uniwersytetu rymi kurami, które po zastrzy 
Humboldta w Berlinie. Zakład knieciu im mleczka wzna wia- 
Hodowii Pszczół przy Kate- Ty składanie jaj. W innym 
drze Szczegółowej Hodowli miejscu autor podaje, ze mle- 
Zwierząt Wyższej Szkoły Roi- czko przyczynki się do poora.' 
niczej we Wrocławiu pod mo.
im kierunkiem będzie tego ro­
ku przeprowadzał doświadczę , ,, ,
ma co uo wpływu mleczka Po dokładnym przeanalizo- 
pszczelego nad zwiększeniem waniu mleczka pszczelego 
zawartości tłuszczu w mleku stwierdzono, ze znajduje się 

w nim bardzo dmo witaminy

p ierwsze doświadczenia nad

Daria Jezierska (lat 3) — Śniadanie

WYPRAWY HA SZCZYTY HIMALAJÓW
i ich naukowa wartośća temat wspinaczek wygo- dano kłam, mimo że niektóre pierwszy szczytów, przewyższa- 

kogórskich i osiągniętych organizmy zaczynają objawiać jących wysokość 8 tysięcy me-
biiczną o naukowej wartości o- bywęa w roku 1952, szczytu nijmy, że ilość narodowości, wych niebezpiecznych, a przy Ńanga Parbat (8125 m), prze- które marzą o wykradzeniu po- tynr bardzo kosztownych wy- żywał podczas swej wyprawy zostałych tajemnic wierzchoł- . praw. Stąd stawiane bywają tak wielki kryzys, że zmuszony kom Himalajów, jest wyjątko-

Mieczko pszczele, wydziela- Y?. a zwłaszcza takich jej skład ; niekiedy pytania, czy warte są był na wysokości 7850 m od- wo wielka. Wybierają się rnia- 
ne przez pszczoły-karmicielki ników, jak kwas pantotenowy. ; zachodu tego rodzaju morder- rzucić plecak. Jedynie dzięki nowicie alpiniści austriaccy, 
i składane jako pokarm dla ryboflawina, pirydoksyna,! cze ekspedycje. Zważmy przy zażywaniu wielkiej ilości per- argentyńscy i japońscy oraz 
larw w matecznikach zaczyna niacyna.. biotyna i inne i to w jtym, że podczas zdobywania vit,iny oraz padutiny (przeciw przygotowuje się ekspedycja być stosowane coraz szerzej w asocjacii. jakiej nie znajduje j jerinejro tylko szczytu himalaj- odmrożeniu!) zdolny był posu- radziecka, szwajcarska, angiel- 
medycynie i przemyśle iar- sie w żadnej poznanej ĆO” jakiego Nanga Parbat zginęło wać się naprzód. Szczyt zdobył ska oraz francuska.

tychczas substancji na świe-i do tej pory 31 alpinistów, na- po przełamaniu oporów w od- 
cie. Zwłaszcza kwas pantote- , ukowców oraz tragarzy. A jed- dychaniu. 
nowv o niezwykłym stężeniu nak wszy8tko co przyniosły ze m-zrąwsobą owe wyprawy, przedsta- óułłOtzfi.SA) wia zarówno dla nauki jak i EKWIPUNEK dla następnych ekspedycji o- gromną wartość.W ostatnich latach .daje sięzauważyć wzmożony pęd do po- wydawało się Rublowi, że to- dejmowania wypraw górskich, warzyszą mu jacyś nieznani szczególnie na gigantyczne ma- ludzie, słyszał dookoła siebie głosy, przechodził stany zabu-hormonami. Jeot on c-utoiem mirski „dach świata'*, góry I\a- , , noranku schodź? dale i w teorii o tzw. „terapii komór-| ,.a,kornm oraz potężne wierz- POłanRu sc,1odzb dal€J w kowej". wedle której wstrzyk chpiki Himalajów. Między tymi

krowim.

maceuty cznym, wzbudzaj ąc 
coraz to większe zaciekawie­
nie. Zwłaszcza od kiedy stwier 
dzono skuteczność 'działania 
jego nie tylko na organizm 
pszczeli, lecz i zwierzęcy, a o- 
stacnio i ludzki.

Jak dokonano tego odkry­
cia?

Otóż przyrodnicy, obserwu­
jąc życie pszczół, dziwili się 
faktowi, że tak pszczoła robo­
cza jak i matka pszczela po- 
wstają z takiego samego ja­
jeczka, takiego samego zarod­
ka, a po rozwinięciu się jak­
żeż różni się matka od robot­
nicy tak pod względem wiel­
kości ciała jak i różnic anato­
micznych i biologicznych.

PIOTRUŚ 
i DARIA 
RYSUJ4

„Śniadanie" — taki tylul 
dala 3-letnia. Daria Jezier­
ska swojej pracy, którą oto 
reprodukujemy. Brzdąc, zo­
baczcie kompozycję —■ zdra­
dza wprost zdumiewającą 
dojrzałość; mówiliśmy dużo 
o tej ekspozycji ale i nie 
tylko o tej.

W salonie Z PAP, gdzie u- 
rządzono wystawę dzieci ■po­
znańskich artystów — Pla­
styków odbyła się pod prze­
wodnictwem, pruf. Kuczyń­
skiego dyskusja nad wysta­
wionymi pracami. Niektóre 
ekspozycje, jak właśnie ma­
lutkiej Jezierskiej, były 
przedmiotem ożywionej wy­
miany zdań, przy tym w wy­
padku „naszego brzdąca*' 
szczególnie podkreślono nie­
zwykły talent.

i-letni Piotruś Michałow­
ski natomiast wystawił dwie 
swoje prace, z których jedną 
reprodukujemy dla kontra­
stu; nie żeby odmówić im 
wartości, wcale- nic. Widzi­
my tu jednak inne „podej­
ście" do tematu. Bardzo je­
szcze niewprawna ręka nie 
umie prowadzić kreski, wi­
dać jednak, że Piotruś m y­
śli. Tak jest: myśli; jego 
„Górnicy" świadczą, o ty ni, 
że Pietrek skojarzył sobie 
bryłę węgla., z niezgodno­
ścią anatomiczną.

.4 przecież, Piotrusiu, ry­
suj, rysuj; z czasem będziesz 
w zgodzie z anatomią.

(thn)

jest tym czynnikiem witami­
ny B. który wplvwa decydu­
jąco na witalność żywego or­
ganizmu.

Coraz częściej zaczęto sto­
sowne mleczko pszczele w 
lecznictwie związku z bada­
niami dr. Miehansa. chirurga
szw?.jcarskiego, nrzenmwa- : gywy leżące w sercu Azji. Wie- 
dzaiaeero doświadczenia rad je narodowości szturmuje

niecie komórek żywych do or­
ganizmu powoduje reaktywo­
wanie działalności gruczołów. 
Dr Niehans stwierdził, że mle-

Najwięcej zadziwiającym jest -czko pszczele, podawane do
fakt, że matka żyje 40 razy 
dłużej od robotnicy!

Dalej stwierdzono, że larwa 
mateczna przez cały okres 
larwalny, trwający około 6 
dni, jest karmiona mleczkiem, 
natomiast larwa pszczoły ro-

organizmu drogą doustną, 
wykazuje te same właściwo­
ści.

Tenże badacz na Kongre­
sie Lekarskim w roku 1953 w’ 
Karlsruhe zreferował wyniki 
kilku przeprowadzonych do-

ostatnimi doliczono się od 200 
do 300 szczytów siedn;iotvsiecz 
nych oraz 14 najwyższych, się­
gających ponad osiem tysięcy 
metrów.

ll\S7’ÓL PR A CA A LP1NI- 
STÓW 1 NAUKOWCÓW

dwudziestych i

Również powrót wymagał

dół, krwawa ślina spływała mu z ust i na każde dwa względ­nie trzy kroki wykonywał po­wyżej dwudziestu oddechów. Bez przerwy pizyjmował per- vitinę, mimo że podniebienie miał spuchnięte, a przełykanie sprawiało mu fizyczne trudno­ści. Po czterdziesto,jednogodzin- nej samotnej przeprawie, zna-i W lalachtrzydziestych naszego wieku, lazł się wreszcie w ramionach każda większa ekspedycja wy- kolegów.sokogórska obejmowała nie tył- Jakże inaczej przebiegałoboczej odżywia się nim tylko świadczeń, w których mlecz-

kwiatowego (tzw. „papkę"). 
A więc tylko sposób odży­

wiania wpływa na zróżnico­
wanie się tych pszczelich o- 
sobników.

mach nerwowych i gruczoło­
wych.

Obecnie kontynuowane są 
doświadczenia z mleczkiem 
pszczelim w niektórych zakła-

Dowodem tego jest fakt, że dach i instytutach nauko- 
gdy matka zginie, wówczas wych, .iak: Columbia Univer- 
pszczoły, chcąc ratować ro- sity, Cornell Universitv. In- 
dzinę przed osieroceniem za- stytut Badania Raka w Mia- 
kladaja mateczniki na lar- mi (Floryda), gdzie stonuje 
wach pszczelich, nie starszych się metody badawcze cytelo- 
ponad 2 dni, znajdujących się giczne oraz przeprowadza a- 
w zwykłych komórkach, jirze- nalizy cytochemiczne za po­
znaczonych ną robotnice. Ale średnictwem mikrospektrofo-

Imię — które zobowiqzuje

pod względem geologicznym i przy cZyni nie zdejmowali ich morfologicznym. Ostatnie lata nawet w czasie snu. W ten spo- przyniosły ze sobą poważne o- zapobiegli utracie sił, czego graniczenie ilości personelu na- Buhl nie zdo}al uniknąć, jako ukowego w składach ekip, a to ze nie dysponował wspomnia- wskutek związanych z tym wy- nyni aparatem. Nie zapominaj- sokich kosztów. Nawet słynna niy jednak, że aparat tego typu ekspedycja brytyjska na Mount WTaz z trzema zapasowymi but- Everest w roku 1953, ograni­czyła się do zabrania ze sobą jednego tylko fizjologa, który zajęty był obserwacjami nad

<CIĄG DALSZY ZE STR. 1)szczytną nazwę w pełni skicn, względnie zagranicą. Wielkopolska była jedynym te• • i • T renem etnograficznie pol-Przyszłośn zasluzy. Jako wzór g A Mickiewicz za_?nnnaSS°8wania P°SłUZą. nam trzymywał się czas dłuższy, mne chlubnie sie rozwijajs.ee Tutaj współdziaja} w akcji nieibnie się rozwijają miwersyiety, noszące w swych nazwach nazwiska poe­tów. jak np. Uniwersytet im. Fryderyka Schillera w Jenie, lub Uniwersytet im. Terasa Szewczenki w Kijowie.
MO£f, FAN REKTOR

sienią pomocy powstaniu w roku 1331. Tutaj pozos’awił swego brata Franciszka Mic­kiewicza. Niezależnie od tego pozostawał w bliskim kontak­cie z konspiracja poznańską, działającą zagranicą. SzeregWspomni O TRADYC ACH Wielkopolan było towarzysza M 'KTŚWICZOWSKICH NA mi Adama Mickiewicza w o- NASZEJ UCZELNI. statnim okresie jego życia naUczelnia ’ na^za posiada już Wschodzie.Pnn/ne, jakkolwiek skromne Toteż zrozumiałe jest, że Jeszcze tradycje mickiowiczow pierwszym pomnikiem Wriesz- side w postaci 1 adań nad cza na ziemiach polskich byłtwórczością poetycką Wiesz- właśnie pomnik w Poznaniu prowadzoną przez prof. zniszczony przez okupanta —\;'ukł?wa Pigonia. Wskutek zostanie w Poznaniu rieba- oc,-j cia z Uczelni tego uczo- Wem w innym wykonaniu zno Uego, dzi; łalnotć w tym kie- Wu wzniesiony. Drugim pom- rvnku uleg’a niestety prze- nikiem, żywym, jest w obec- rwie. Mamy nieplcnną nadzie nej nazwie nasz Uniwersytet. JA że osobowość i twórczość Nasuwa się pytanie, czy nie A- Mickiewicza stanie się w byłoby słuszne, by pomnik Przyszłości j?dnvm z głów- właściwy, jako twór sztuki, n?ch zadań naukowych na- stanął w bliskim sąsiedztwie Sz’Th katedr literatury. naszej Alma Mater. Bardzonaszejwiązania z kulłem A Mic serdecznie o takie rozwiązaniePo^iewicza maja jednak szerszy prosimy. as’eg Cale życie i działalność . ,MjC-iewicza rozwijały się l;Z ' -,Tr.TiKjłAc-
laiciwie na terenach niepol- Czesław MICHNIAK

J/. J.
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Piotr Michułowski (łat. 4) — Górnicy

Przewrót w moim domu
p rzeczytałam nową książkę Ire- 
t ny Gumowskiej — „My 1 nasz

lektury. Spodziewałam się cienkich 
aluzyjek, żarcików, spodziewałam 
się mentorskich nauk. Ale efekt 
był zupełnie nieoczekiwany. Ukła­
dając młodsze dziecko do snu, po­
chwyciłam dochodzący mnie z są­
siedniego pokoju strzęp rozmowy 
mojego męża z naszą 10-letnią cór­
ką: „Mamusi jest ciężko, trzeba jej 
pomóc". Nadstawiłam ucha (wiem 
— to brzydko): „Pamiętaj — każdy 
swoje rzeczy odkłada na miejsce". 
A oto intensyy/ny szept mojej 
córki: „Ja będę zawsze sprzątać 
po sobie w łazience..."

A następnego dnia, wróciwszy 
Z pracy, zastałam naszego „domo­
wego" stolarza, głowiącego się 
wspólnie z moim mężem nad tym, 
jak tu wmontować w ciasny przed­
pokój... szafkę do obuwia. Pomy­
ślałam, ale już bez przygnębienia: 
aha. jeszcze jedno „dzieło" Gu­
mowskiej! Jakże wdzięczna jestem 
autorce, że nareszcie znalazła się 
w moim domu „radą na obuwie".

I w ogóle w domu moim zaczął 
się okres innowacji. W łazience 
znalazł się nowy wieszak na ręcz­
niki, który córka moja — również 
po uszy zaangażowana w lekturę 
„My i nasz dom" —- zaopatrzyła w 
inicjały wszystkich członków ro­
dziny. Nie ma już pretensji: „Nie 
wiem, który ręcznik jest mój" 
albo ,,znów ktoś używał mego 
ręcznika". Teraz każdy ma swój 
ręcznik na swoim miejscu.

Książka Ireny Gumowskiej „żyje" 
w moim domu niecałe dwa tygod­
nie, a zdążyła się stać niezbędną. 
Leży na widocznym miejscu, tak 
aby zawsze była „pod ręką", nazy­
wamy ją „domowym pogotowiem". 
I tę rolę spełnia -— we wszystkich 
sprawach dotyczących porządku, 
wygody i estetyki naszego dorrm.

Aha, jeszcze jeden efekt tej lek­
tury: niniejszy felieton został „po­
pełniony" zamiast zamówionego 
przez redakcję artykułu na tematy 
zasadnicze. Trudno — , nawali­
łam".

FKMA
P. Ś. Wszystkich, którzy chcą za­

opatrzyć się również w to „pogoto­
wie domowe", a warto — infor­
muję: Irena Gumowska, „My i 
nasz dom". Wyd. „Wiedza Po­
wszechna", Warszawa, 1955 r. Str. 
356, cena zł 10.50.

dom“. Na ogół dobre książki wpro­
wadzają w dobry nastrój. Mnie 
dobra książka Gumowskiej wpro­
wadziła w przygnębienie. No, bo 
pomyślcie: przez lata całe ucho­
dziłam za dobrą gospodynię i sa­
ma się za taką uważałam; byłam 
przedmiotem zawiści niejednej żo­
ny, której mąż dopuścił się nie­
zręczności powołania się na mnie 
jako na wzór kobiety gospodarnej. 
I oto po lekcji, którą wr swej książ­
ce dała mi Trcna Gumowska, poka- 
zując, jak wyglądać powinno ra­
cjonalne gospodarstwo, jak powi­
nien być zorganizowany ,,dom“ — 
z przykrością, ale uczciwie i samo- 
krytycznie musiałam przyznać: da­
leko mi do dobrej gospodyni.

Ot, taki na przykład drobiazg: 
Jak sprzątać? Najświęciej przeko­
nana, że postępuję właśnie dobrze, 
zamiatałam podłogi przy otwartym 
oknie. Okazuje się jednak, że 
należy zamiatać przy oknach i 
drzwiach zamkniętych, by, jak 
uczy (i chyba ma rację!) Gumow­
ska — przeciąg nie roznosił kurzu.

Albo sprawa: jak organizować 
sobie pracę gospodarską w domu, 
żeby się nie męczyć? Irena Gu­
mowska daje szereg mądrych 
wskazówek. A więc trzeba — 
jeśli już stać, to stać prosto, 
nie garbić się: gdy to jednak 
jest możliwe — siedzieć: ustawiać 
przedmioty w „zasięgu ręki“; dbać 
o odpowiednią do swego wzrostu 
wysokość stołu, zmywaka, deski do 
prasowania: do zmiatania śmieci 
używać śmietniczki i szczotki o wy 
sokich uchwytach, tak by ograni- 

leżnie od zanotowania dużych i czyć konieczność schylania się Ud. 
osiągnięć kartograficznych, łtd

lami tlenu waży 20 kg i stano­wi niemały dodatkowy balast. Poza tym decydującym pozo­stanie zawsze problem dostar-wpływem warunków wysoko- czanja but]i z tlenem, co wiąże górskich na organizm ludzki. sję z zagadnieniem transportu. Do tej pory bowiem panowało w wypadku ekspedycji brytyj- ogólne przekonanie, że począw- Mdej lwia część zasługi przy- szy od wysokości 7800 metrów, pada w udziale wspaniałym człowiek nie jest więcej zdolny tragarzom z plemienia Sherpa, do życia. Temu twierdzeniu za- którzy nieślj aparaturę tleno­wą do wysokości 8500 m. Rów­nież sześciotygodniowy trening przeprowadzony przez wszyst­kich uczestników wyprawy na wysokości 4000 m, odegrał bar­dzo poważną rolę w osiągnię­tym sukcesie.
MOUNT EUEREST URÓSŁ!W dziedzinie naukowych o- siągnięć okazały się ostatnie wyczyny alpinistów w Himala­jach niezwykle ważkie. Wzbo­gacono przede wszystkim wia­domości o wahaniach tempera­tur oraz ilości opadów; dalej z zakresu występujących na wdel- kich wysokościach prądów po­wietrznych oraz w dziedzinie intensywności promieniowania terenów lodowcowych, nieza-

Tabela wypraw stratosferycz­
nych i głębinowych.

Zresztą, ostatnie pomiary udo­wodniły ponad wszelką wątpli­
wość, że wysokość szczytu Eve- rest wynosi 8921 m, a nie 8845 m, względnie 8880 m. Ów nagły wzrost szczytów himalajskich uczeni skłonni są położyć na karb dużych wstrząsów i prze­sunięć tektonicznych, które wy­stąpiły w Himalajach w roku 
1924.Wszystkie tegoroczne ekspe­dycje alpinistyczne przedsię­
brane z myślą zdobycia po raz

Łatwo rozumieć moje przeraże­
nie, gdy nad książką Gumowskiej 
zastałam... mojego męża. A zatem 
wszystko przepadło... runął mój 
autorytet dobrej gospodyni. Nię 
uratują go żadne moje gospodar­
skie talenty: ant sernik, od którego 
.iestem podobno specjalistka, ani 
świąteczny karp faszerowany, któ­
ry podbił najbardziej wybredne 
podniebienia w rodzinie, ani nawet 
mój kunszt doskonalenia produkcji 
naszego domowego przemyski o- 
dzieżowego.

Z niepokojem oczekiwałam efek­
tów tej niecodziennej mężowskiej

%25c3%25b3u%25c5%2582%25c5%2582Otzfi.SA
rozwijajs.ee


JAS
J^edaktorze!To gorszące widowisko musi się skończyć. Oddaliście swoje szpalty różnego rodzaju profanom, którzy o sztuce nie mają pojęcia, a zabierają głos, dają wyraz swoim upodoba­niom, chwalą lub ganią. I to kto? Ludzie, którzy nie odróż­niają zieleni pruskiej od błę­kitu paryskiego! Wszyscy oni jakby się uwzięli, zaczęli na­gle interesować się naszym malarstwem. Owszem, nie mam nic przeciwko temu. Ale jedyną właściwą formą tego zainteresowania ze stro- przejęciem,

Protest KółkaSzta!ugowców„BEZlKON“*

podnieceniem, przodownika pracy, to wyszedł

a patrząc widzą wszystko 
oddzieln ie...

A więc nie skróty, nie syn­
tezy!
Starosław PĘDZELKIEWICZ 

sekretarz Kółka Sztalugowców 
„BEZIKON"

P. S. Felieton Scisłowskiego 
i Konopińskiego pt. „2B-R" 
udał się im znakomicie, za­
śmiewaliśmy się do łez. Po­
trzeba nam więcej takiej 
właśnie satyry!ny laików winno być kupo- wprost zapalają się chorobli- — garbaty liliput. Zniszczy- * > „bezikon" — BEztalenciew a n i e naszych obrazów, wie. W laickim zacietrzewię- lem. powiedzieliby kpina. Jak 1 KONiunktura-Tymczasem nikt ich nie ku- niu i uporze głusi są na naj- dałem syntezę tkania na' kros-puje. Sam mimo dużych bardziej rzeczowe pochwały aack> i-0 wypadł kłębekosiągnięć — mam moc kłopo- paszych kolegów i nie chca a7 kolczasteg° na pedale,tów, gdzie upchnąć swoje 24 ' / , ^egow j nie chcą A starym sposobem tek dobrzepłótna z ostatnich pięciu lat. zr° umiec» ze ^ak jak my ma- się malowało! W nocy, lewąJuż nawet pod koniec grud- iowac z jednej strony trzeba, ręką, z zamkniętymi oczaminia nie chcą brać do świetlic. a z drugiej — no cóż — tak mogłem wymalować całe pre-Mimo że tematy przepisowe: się maluje najłatwiej. zydium na zebraniu rady za-zbiórka harcerska, wiosna w Tn tvle lat hvin „ +o_ kładowej i wszystkie twarzePGR, szybkościowe skrawanie raz mamv uczyć sie od nowa’ Przepisewe, takie stężałe w itp. A wykonanie: —jak należy: I to dlaTego 2 kSu^iSTdn^ ^zielonym sosie, naturalistyczne z pesymistycz- Wiedzialnvch nla«!łvkń Zostawcie sztukę ludziomnym smaczkiem w kolorze, 72777 ma sztuki! Albo, jaR _ g.ę u_Więc wszystko w porządku i 212 kojn,e umysłY 1 swieiz- wzięliście, weźcie się za lite- czemu przestają brać? 7772° ° T ratl^> teatr, ja wiem, możeWiem rozumiem przeiścio- c 77 dotąd w.ęk- za taniec? Szczególnym nie-’ rozum]em’ Przejscio szosć głosow była przeciw smakiem napawa każdegowe zniechęcenie^ Ja sam, ich denerwującym zagadkom, zrównoważonego człowiekaprzyznam się, do żadnej ze Ale przecież tu chodzi o cęś fakt, że drukujecie głosyswoich prac dobrowolnie bez więcej. Zarówno ci ZA jak i zwolenników naszej po- potrzeby nie zajrzę. Ale to by PRZECIW są zgodni co do jed- znańskiej szarlatanerii ' pla- ' im przeszło. Już my byśmy ne8°: mają dość obrazów po- stycznej. W jakim celu ludzie [ = ich przetrzymali! Skoro jed- dobnych moim. I to jest zdra- ci chcą nas niepokoić swoimi nak pozwala się na publiczne dhwe, ta baza, z której wyra- zagadkowymi bohomazami? podburzanio przeciw naszej owa cłiec uczestniczenia w Po co drażnij wariackimi ze~ sztuce, sytuacja ataie się dla r6żnyc„h d?SU,ŚCh='- st™ieniami? Byczego malu-nac nad wvr2 k^tlc^Z M na ządza P°«zuklwan’ nie“ 14 cos, czego nikt nie widzi? na. naa wyia„ krytyczna. M. srnaczne patrzenie twórcy na To nieprawda, że są to nowe in. dzięki waszej nieodpowie- ręce. spojrzenia na świat. Patrzę idzialnej robocie doszło do te- w rozwijałem tyle nic takiego nie widzę! A mniego, ze na dyskusję w naszym *P skromny, ale iakże mozna wierzyć, ja już rozpro-
Julian Mikołajczak GRY i ZABAWY

Salonie zaczynają przychodzić aby t“ wadziłem 36 obrazów i wszy-całe tłumy zupełnie przecięt- raz UCZy£ Sję 0(j Picassa, Le- stkie jak należy — tyle, że nych ludzi. A przecież nie o to gera, Braque‘a? Zresztą czy na Początku robiło się nie sza- nam chodzi... W dodatku dy- sądz’icie, że to tak łatwo się od T^.101?6’ ale takie wi^ce3 lila skutują oni w sposób niegod- njch nauczyć skrótu i synte- nieDieSKie-ny prawdziwej kontemplacji Zy? Próbowałem po cichu — o sztuce absolutnie niedopu- nic nie wychodzi. Jak ,,skró- szczalny. Mówią z jakimś ciłem“ jednego postawnego 5krótó\v7syntez!Redaktorze! Pozwólcie, że na zakończenie zacytuje strofę wiersza wielkiego poety pt. „Mieszkańcy".Sprawdzą godzinę, sprawdzą kieszenie,krawacik musną, klapy ob­ciągnąi gcdnym krokiem z miesz­kań na ziemiętaką wiadomą, takąokrągłą A więc — wiadomą i okrągłą, czyli ograniczoną!I dalej:A oto idą zapięci szczelnie, patrzą na lewo, patrzą na prawo

W roku dwutysięcznym...

— Od czasu, gdy wyprodukowaliśmy syntetyczne jaja 
kurze, sprzedajemy kury jako ptaki ozdobne.

— W naszej fabryce ten właśnie jest najważniejszy.

'' V "

Nie ootrzeba nam żadnych niewiadomych, ani w sztuce ani gdzie indziej, żadnych

lViedawno uczestniczyłem służ bowo w pewnej uroczysto­ści z udziałem orkiestry, bufe­tu, kilkuset metrów serpentyn oraz pokaźnej ilości czarnych męskich muszek. Dawniej — o ile się nie mylę — nazywano taką imprezę zabawą taneczną.Dwugodzinna wnikliwa analiza nastroju całego towarzystwa doprowadziła mnie do odkrycia jednej prawdy: program zabaw jest za mało urozmaicony. Cóż z tego, że orkiestra, realizując odgórne wytyczne, gra foxtrott za sambą! Cóż z tego, że dekolt niejednej z pań, jeśli chodzi o zasięg, daje posłuch Adamowe­mu wezwaniu „Tam sięgaj, gdzie wzrok nie sięga!" Cóż z tego wreszcie, że wiele hekto­litrów materiałów pędnych przelewa się z kielichów do gardzieli na zasadzie fizyczne­go prawa naczyń połączonych. Wszystko to — powiadam —■ może znudzić uczestników po dwóch godzinach. A co robić dalej?I tu chciałbym rzucić pewną myśl. Ja rzucę, inni niech pod­niosą. Sądzę, że wprowadzenie
WITOLD DEGLER

Głos w plastycznej dyskusji
ABSTRAKCJONISTOM 

Wolę zdrowy gust „prostaczków" 
niż perwersje waszych smaczków.

Nie pomstujcie więc na ludzi, 
w których smaczek — niesmak budzi.

O RZECZACH ODERWANYCH 
Trzeba fantazji abstrakcjonizmu, 
by w siebie wmawiać nurt... realizmu!

ŻART
Są dwa problemy wielkie, 
przed którymi stoicie: 
brać życie — za modelkę? 
czy modelkę — za życie?...

Fraszki zwykłe
HASŁO „KUMOTRÓW"

Nie chodź luzem — 
będziesz tuzem!

ETYKIETALNA 
Etykietalna jest to kobietka, 
bo jej etyka — to etykietka!

OTWARTA GŁOWAz r ✓
Że jest geniuszem — zapewnia, zaręcza! 
Że ma otwartą głowę — jakich mało!
Więc z ciekawości zajrzałem do wnętrza; 
z otwartej głowy — pustką wiało...

do programu balów różnych gier i zabaw gromadnych mo­głoby sytuację na tym odcinku znacznie poprawić. Uwaga, in­struktorzy k.-o. Podajemy poni­żej projekty kilku gier rucho­mych do wyboru. Szczegóły in­terpretacji zależne są — rzecz jasna — od warunków lokal­nych.
Bieg dla rozgrzewkiBiorący udział w zabawie siadają na paru krzesłach, rzę­dami, jak w teatrze. Przez dłu­gi czas wszyscy mają skupione i uduchowione twarze. Oczy pełne rozmarzenia. Niektóre pary trzymają się dyskretnie za rękę. Żaden szmer nie mąci uroczystej ciszy.W nieoczekiwanej przez ni­kogo chwili prowadzący grę wypowiada głośno słowa: „Ko­niec ostatniej części koncertu e-moll Chopina". Na ten znak wszyscy tracą momentalnie u- duchowione twarze, wstają z trzaskiem i potrącając stojące krzesła kłusują w stronę wyj­ścia. Wygrywa ten, kto pierw­szy dotrze do szatni.Jest to tzw. „zabawa w kon­cert symfoniczny".

Gimnastyka stosowanaWyszukujemy wysokiego mężczyznę, którego stawiamy na środku pokoju lub sali. Wo­kół niego stoją kołem inni u- czestnicy zabawy. Mężczyzna w środku podnosi lewą rękę w górę, ten sam ruch powtarzają zebrani. Zgina prawe kolano, inni czynią to również. Kiwa małym palcem w bucie, reszta też kiwa. Marszczy brew, inni również marszczą, uważając by była to ta sama brew. Stojący w środku kładzie sobie w ucho kawałek tortu, inni czynią to samo, wreszcie przyklęka i wy­miotuje, reszta towarzystwa wiernie odtwarza tę czynność.Zabawa trwać może długo, w zależności od inwencji pro­wadzącego i ilości ruchów, któ­re się naśladuje.Jest to gra zwana „posiedze­nie kolegium" albo „uczmy się podkładać".
Zabawa w świętoszkaTod ścianą sali co parę kro­ków ustawiamy po dwa krze­sła. Na krzesełkach tych sado­wimy młode paty, które prag­ną wziąć udział w zabawie. Gra polega na tym, że młodzi ludzie opowiadają sobie po ci­chu najbardziej nieprzyzwoite dowcipy, a nawet całują się i wykonują szereg innych ge­

stów. Rzecz w tym, aby robić to jak najciszej, niepostrzeże­nie. Prowadzący zabawę pilnie słucha i patrzy. Jeśli usłyszy choć strzępek rozmowy lub za­uważy podejrzane ruchy, wła­ściwa para zostaje publicznie potępiona za niemoralność. Do­póki pary robią te rzeczy po cichu, wszystko jest w porząd­ku.Jest to tzw. zabawa w „A- chillesa" czyli „Podwójna bu­chalteria".
Gra pretensjonalnaKilkadziesiąt osób stawiamy na środku sali i każemy im cierpliwie czekać w nadziei o- trzymania czegoś miłego. Po chwili prowadzący zabawę od­czytuje sześć nazwisk osób, któ­rym następnie ofiarowuje po jednej mlecznej czekoladzie E. Wedla. Momentalnie reszta gromady odwraca się, nie pa­trzy na wybranych i czuje się śmiertelnie obrażona na okres co najmniej jednego roku.Ta niedawno rozpowszech­niona gra zwana „Laureatką" może wywołać zainteresowanie w każdym towarzystwie.
Próba cierpliwościProsimy jednego z mężczyzn o zacięciu aktorskim, przepro wadzamy wśród całego towa­rzystwa dobrowolną zbiórkę (najmniejszy datek 9 zł), wrę­czamy wybranemu odpowiednią sumę i czekamy co powie. Wy­stępujący opowiada bardzo do­brą anegdotę sprzed 6 lat, póź­niej przedstawia dowcipną hi­storyjkę sprzed 4 lat, wreszcie prezentuje publiczności b. in­teresujący monolog sprzed 3 lat. W miarę skracania wieku tekstów, robi się coraz później tak, że na najnowsze rzeczy brak już czasu.Tytuł tej popularnej gry to­warzyskiej : „Występy Pawłow­skiego i Sp. w Poznaniu".

Gra koleżeńskaDo tej gry potrzebny jest stół i krzesło. Udział biorą dwie osoby. Jedna siedzi na stole, druga na krześle. Siedzący wy­żej pyta siedzącego niżej.— Jaki kolor ma podłoga, na której trzymasz nogi?—• Szary.— Nieprawda. W 11 roku Polski Ludowej nie ma sza­rych podłóg. Podłogi są wesołe.— Kiedy wyraźnie widzę, że jest szara— Oho, mam cię. A więc wi­dzisz tylko to, co chccsz wi­dzieć. Nie ma dymu bez ognia. Czyżbyś miał zamiar wkrótce wyprawić „realizmowi" stypę’
Zabawa może nosić naz'? 

„Dyskusja z expressjpnista- 
mi“.

Ten najnowszy typ 
njnu arze, bronuje, na- 
sieje, kosi, młóci, wie­

przy okazji wypieka 
utki chlebek. Świetne,

BEZ SŁÓW


